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Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.
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n a p r z ó d  n ad esłać  przekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .
0 czw arty mandat z miasta Krakowa do 

Sejmu odgrywa się przed uaszemi oczyma 
pocieszna gonitwa z przeszkodami. Biegi pp. 
Sokołowskiego i Bartoszewicza charakteryzu­
jem y dokładniej na innem miejscu i dlatego
0 tej części szopki nie wspominamy. Ale i 
wpośród stańczyków daje się czuć ścisk kon­
kurentów i tutaj zaczyna jeden drugiemu stą­
pać po nagniotkach... Aż trzech panów z tego 
obozu dostało nagle apetyt na skromny man­
dat. Na czele należy wymienić p. C h r z a n o ­
w s k i e g o .  Ten emeryt polityczny, którego 
już teraz trudno brać na seryo, został oczy­
wiście łatwo zdystansowany. Przegrywa 011 
natychmiast, skoro tylko zacznie grać — 
mniejsza o to, z jakim  partnerem. P. Chrza­
nowski wzdycha tylko smutno i cicho skarży 
się na niew dzięczność.... Miało się więc ro­
zegrać między p. Z o l l e m  a prof. K a s  p a r ­
k i e m .  Zoll jest już członkiem Izby panów, 
był długo posłem, (aż go chłopi w Wadowi­
cach szczęśliwie się pozbyli), dzieci już szczę­
śliwie poumieszczał na katedrach i posadach
1 może się uważać za n asy co n eg o .... Prof. 
K a s  p a  r e k  zaś dopiero doszedł do radcy 
gminnego w Krakowie, co znów nie jest ni- 
czem dla urodzonych prawodawców t. j. pro­
fesorów Jagiellońskiego uniwersytetu. Na skro- 
mnem swojem stanowisku chciał p. Kasparek 
czemś się zaznaczyć i wypracował projekt 
„piątej kury i“ dla wyborów gminnych, Za­
trwożyło się serce stańczyków na tę myśl 
nieszczęsną i z perfidyą bezczelna wrzucono 
projekt do kosza. Zato zaś teraz odpokuto­
wać ma prof Kasparek ! Na poufnem zgro­
madzeniu stańczyków w Towarzystwie ubez­
pieczeń nie było już mowy o kandydaturze 
p ro f Kasparka, chociaż temu się od stańczy­
ków oddawna coś należało. Został więc czło­
nek Izby panów Zol l ,  za którym cala armia 
stańczykowska będzie głosowała, naturalnie 
wraz z częścią żydów, zajmujących coraz har­
dziej nieokreślone stanowisko. Ci sami, co 
podobno z zapałem głosowali na p. Rottera, 
członka „opozycyi“ (pożal się Boże!), teraz 
będą głosowali na rasowego stańczyka. Ro­
zumiemy, że nie można przyzwoicie głosować 
na ruinę polityczną np. na p. Sokołowskiego, 
lub dawać mandat p. Bartoszewiczowi w na­
grodę bumorystyki przedwyborczej, ale to po­
pieranie prof. Zolla przez żydów jest taką 
abnegacyą, taką „wysprzedażą po zniżonych 
cenach, “ że żadnej przysługi żydom nie przy­
niesie... Kilku ludzi, chcących postawić swo-

’ jego, żydowskiego kandydata, było znów w 
kłopocie, k o  g o  b y  mieli postawić... W szla­
mie krakowskiego życia politycznego klas 
średnich, boją się jednostki wprost udusić. 
Tak wyglądają uprzywilejowani wyborcy w 
trzeciej kuryi!

Po pogrzebie śp. Izydora Michny posypały 
się w gazetach klątwy i usprawiedliwiania się 
z przeróżnych stron. Nie chcielibyśmy zbyt 
szeroko rozwodzić się nad tern i wspomnimy 
tylko, że usprawiedliwiania się p. delegata 
L a s k o w s k i e g o  liczą chyba na nieświado­
mość publiczności, bo „Naprzód" podał wszelkie 
pożądane daty i cyfry. Zastrzegamy sobie zre­
sztą jeszcze i na przyszłość słówko o p. dele­
gacie. Kapelmistrz „Harmonii" p. O n d r a c z e k  
jest człowiekiem zależnym od takiego dra 
J o r  d a n  a i dlatego publiczność zrozumie ko­
nieczność jego usprawiedliwienia w dzienni­
kach........

Ale jeszcze obrzydliwszego łaszenia się nie 
rozumiemy, tj. „ludowego - p a n a  p o s ł a  
W ó j c i k a  z W y  ci ąż .

„Glos Narodu“ wyklął (jak to jest dziś 
w modzie) tow. Daszyńskiego i p. Wójcika 
z okazyi pogrzebu. Żaden rozumny człowiek 
nie reaguje na takie idyotyzmy i dlatego nie 
wspominaliśmy o tem. Ale dzielny „ludowiec-1 
nastraszył się klątwy i w tymże samym „ Gło­
sie Narodu" wyszukał sobie przyczepia do so­
cjalistów, aby tylko napisać następujące-zdania:

Z w ró c i łem  u w a g ę  p .  D aszyńskiego,  iż nie  tu jes t  
m ie jsce  n a  tak ie  p ieśn i  i w yszed łem  natychmiast,  z 
c m e n ta rz a  o b u rzo n y  do szpiku kości,  gdy u s łysza łem  
śp iew  „C zerw ony S z t a n d a r 11 n a  m ie jscu ,  p o św ię c o n e m  
d la  zm ar ły ch ,  gdyż w e d łu g  m n ie  p ie ś ń  ta ,  jako  r e w o ­
lucy jna ,  p ro fa n u je  m ie jsce  w iecznego  spoczynku .  (Mo- 
żebyście  wy socyaliści  w kośc ie le  n a w e t  „C zerw ony  
S z ta n d a r "  ś p i e w a l i? )

F a b ie m  j e s t  t rzecim , że zaczynając  m o w ę  r z e ­
k ł e m :  „N iech  będ z ie  p o c h w a lo n y  Jezus  C h ry s tu s !" ,  
co, j a k  zauw aży łem , so c y a ło m  nie p o d o b a ło  się. Mó­
wiłem  i to, że n a leża ło  zaś p ie w a ć  p ieśń  p o b o żn ą ,  lecz 
dziwi m nie ,  d laczego  s p r a w o z d a w c a  z N a p rzo d u  czy 
T y łu  n ie ja s n o  określił , czy p ro p o n o w a łe m  po  cichu,  1 
czy też p r o p o n o w a łe m  po c ich u  śp iew ać .  Bo jeżeli  
p ro p o n o w a łe m ,  to nie  po  cichu,  k iedy us łyszał  jak iś  
„ tow arzysz" ,  aby zaś pocic l iu  m o żn a  śp ie w ać ,  to  już 
chyba  n iem o ż e b n e  !

Otóż kiedy już poseł Wójcik zaczął sam 
o tej materyi, to powiemy mu otwarcie, że 
zachowanie się jego nad grobem było tak ordy­
narne i trącące brakiem równowagi fizycznej..., 
że gdyby nie uroczysty nastrój, wywołany s ło ­
wami poprzednich dwóch mówców, danoby 
m u to na- miejscu do zrozumienia. R ę c e  
w k i e s z e n i c h, p o s t a w a  c a ł a  p r z e c h y- 
l o n a  j u n a c k o  n a  bok ,  p l ą t a j ą c a  si ę,  
t  r y w i a 1 n a p r z e m o w a  p. W  ó j c i k a zro­

biły na obecnych wprost przygnębiające 
wrażenie...

Teraz chce on łasić się, mówiąc o swo­
jem oburzeniu „do szpiku kości", lub o tem, 
że socyaliści gotowi nawet w kościele kiedyś 
zaśpiewać „Czerwony sztandar-1 (bu!).

Co do „kości", to zauważyć musimy, iż 
sJawiele p. Wójcik kośćmi operuje... W  Raci­
borowicach usiłował agitować kośćmi praoj­
ców, teraz swojemi własnemi robi sobie re­
klamę. Istny handełes kościano-polityczny...!

A co do śpiewania w kościele, to niech 
zrozumih, że w kościele nieraz już śpiewano 
hymn nasz narodowy „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła11, gdzie nietyle o pobożnych rzeczach 
mowa, ale o Bonapartem, za którego spra­
wą miliony łudzi pomordowano. Zapytanie p. 
Wójcika trąci właśnie ową ,,kantyczkową“ 
pobożnością, którą delikatnie podnieśliśmy 
w poprzednim numerze. Na tej samej wyso­
kości stoi i dowcip p. Wójcika, kiedy mówi 
o „Tyle"...

Czy p. Wójcik naprawdę sądzi, że jego 
„poselstwo*1 dało mu już inteligencyą i ową 
Szlachetność uczuć, którą szanujemy u innych 
włościan? Czy sądzi, że przebrawszy się w 
czamarę i wygłaszając bezmyślnie zdania ogra­
niczonych rzeszowskich punktacji, zaimponuje 
rozumnym ? Ks. Stojałowski nazywa go po­
gardliwie „czeladnikiem dem okratycznym "; my 
mu złośliwego miana nie nadamy, ale po­
wiemy, że karla dusza tego człowieka nie do­
rosła do wielkich czasów przebudzenia się ludu, 
w których obecnie żyjemy.

Senat akademicki krakowskiego uniwersy­
tetu  pomylił się widać, nadsyłając naszemu 
współpracownikowi tow. Haeckerowi, który 
już przestał być uczniem uniwersytetu, na­
stępujące wezwanie:

L. 1259. P a n  Samuel Haecker,  uczeń wydziału  le­
karskiego tutejszego uniwersytetu, zechce stawić się we 
czwartek  dn ia  28 październ ika  1896 r. o godzinie 5 po 
połudn iu  w sali posiedzeń Senatu Akademickiego w sp ra ­
wie śledztwa dyscyplinarnego, któro uchw ali ł  wytoczyć 
przeciwko niemu Senat  Akademicki na  posiedzeniu z dn ia  
17 październ ika  1896 r. W Krakowie d. 27 paździer­
n ika 1886 r. Przewodniczący komisyi dyscypl ina rnej  :

K rzy m u sk i.
W odpowiedzi na to przesłał tow. H a e c k e r  

profesorowi Krzymuskiemu następujący bilecik:
Łaskaw y P an ie !  Interesentów przyjmuję u siebie (ul.  

Siemiradzkiego 5, II. p.) codziennie od godz iny  4 — 5 po 
południu ,  wieczorami zaś wjredakcyi N a p rzo d u  
Jeżeli P a n  masz do innie jaki -interes, to niech się 
P a n  zgłosi do mnie we wskazanych miejscach i godz i­
nach. Z należnym szacunkiem 5. I-Iaecker.

Blamaż ks. Śt. Załęskiego. „Prawdomów­
ny,, nie mógł swego zdenerwowania opano­
wać i pewnego dnia rzucił z N. Sącza klą-

JU LIU8Z LEMA I THE.

L  I  T O  Ś  Ć
Turiri, stary kalif B agdadu, był bardzo 

bogatym, bardzo uczonym i uchodził za naj­
mądrzejszego ze wszystkich ludzi. W swych 
ogrodach miał piękne kobiety, które podzi­
wiał i pobłażliwie patrzył na ich w ybryk i; 
miał poetów, którym przebaczał, gdy pisali 
złe w iersze; miał filozofów, z którymi roz­
m awiał o naturze Boga i powstaniu świata, 
nie gniewając się, gdy który z nich mówił 
nie do rzeczy.

Pewnego pięknego poranku wiosennego 
przechodził Turiri przez ulice Bagdadu, 
podziwiając pstre stroje i turbany swoich 
poddanych, rozkoszując się świeżem tchnie­
niem wiosny, zapachem kwiatów, łagodnem 
ciepłem i uroczem słońcem wiosennem.

Po drodze napotkał pięcioletnią dziewe­
czkę, różową o włosach złocistych, odzianą 
jedynie w koszulkę. Z poważną miną przy­
glądała się długiej brodzie kalifa i jego wspa­
niałemu ubraniu. Kalif nachylił się, ucałował 
ją i darował jej dwie złote monety.

Potem spotkał dziesięcioletniego chłopca, 
brzydkiego, okrytego łachmanami, z twarzą 
pokrytą piegami, z oczyma bez blasku, niby 
woda brudna. Malec wyciągnął rękę i począł 
opowiadać skrzeczącym głosem, że matka 
leży w łóżku, że ma siedmiu braci, że od 
trzech dni nic nie jad ł. Kalif zmarszczył 
brwi i dal mu złotą monetę.

Kilkanaście kroków dalej ujrzał starego, 
kulawego żebraka. Brodę miał żółtą, jak  bru­
dna przędza, oczy czerwone bez rzęs podo­
bne były do otworów w przejrzałych figach. 
Mówił powoli ochrypłym, szorstkim głosem 
i kończył każde zdanie prośbą: „Zlitujcie się 
dobrzy ludzie nad biednym starcem, niezdol­
nym do pracy. Bóg Ormuzd was w yna­
grodzi !“

Turiri rzucił mu z daleka srebrny pie­
niądz; żebrak z trudem podniósł go z ziemi.

Zaraz potem zobaczył Turiri biedną ko­
bietę, chudą, wynędzniałą, z wybładłem dzie­
ckiem u piersi. Pokornie, jak  proch na dro­
dze, schylona tak, że nie można było widzieć 
jej oczu, szła za nim, szepcąc, złamanym 
głosem prośbę o wsparcie. Turiri przyspie­
szył kroku, lecz nie mógł się od niej uwol­
nić. Sięgnął do sakiewki i rzucił jej gniewnie 
parę miedziaków.

Trzydzieści kroków przed sobą spotkał 
człowieka bez rąk i nóg, opartego o mur. 
Silnym, smutnym głosem śpiewał ów czło­
wiek fałszywie pieśń Firduziego, pieśń o kwia­
tach, miłości, słońcu i ptaszkach. Przykro 
było słuchać tego śpiewu. Turiri przyspie­
szył kroku i przeszedł na drugą stronę ulicy.

Przechadzał się jeszcze przez krótki czas, 
lecz n ie  odczuwał p r z y je m n o ś c i  życia.

— To słońce jest nieznośnem — powie­
dział głośno i wrócił do swego pałacu.

Po dłuższym namyśle przywołał swego 
wezyra i rzekł:

— Idź główną ulicą Bagdadu. Spotkasz 
tam starego żebraka i dasz mu złotą monetę.

Potem biedną kobietę z dzieckiem; tej dasz 
dwie złote monety, Wreszcie kalekę bez rąk  
i nóg; dasz mu trzy monety.

0(1 tego czasu, ilekroć Turiri wychodził 
na przechadzkę, szedł służący przed nim, 
rozdawał pieniądze między żebraków i kazał 
im się wynosić, by ich kalif nie widział.

Mądry Turiri staw ał się z dniem każdym 
hojniejszym i litościwszym. Zdawało się, że 
przysiągł sobie usunąć z Bagdadu wszelką 
nędzę. Codziennie kazał rozdzielać każdemu, 
kto się zgłosił, pieniądze i jadło. Zbudował 
szpital dla dzieci, przytułek dla starców, dla 
matek, dla chorych. A gdy mu donoszono, 
że ktoś nie zasłużył na wsparcie, odpowia­
dał: zostawcie mnie w spokoju. Nie mam 
czasu odróżniać prawdy od fałszu.

W ten sposób w ydał dziewięć dziesiątych 
swego majątku. Ograniczył swoje potrzeby 
domowe, zatrzym ał tylko najgorszych poetów 
i najgłupszych filozofów. Zresztą prowadził 
wspaniały żywot jak  dawniej wśród dzieł 
sztuki, nauki i p r z e m y s ł u .  Nigdy jednak, ani 
razu nie odwiedził domów, które wybudował, 
nigdy nie zstąpił do pokoju, gdzie rozdawano 
biedakom jadło.

Gdy raz w y s z e d ł  na miasto na przechadz­
kę, otoczyli g° biedni ludzie, wołając, że 
mu zawdzięczają życie; niektórzy klękali, ca­
łując kraj jego szaty. Lecz on się rożgnie- 
wał, jakgdyby raziły go te objawy i spra­
wiały przykrość. A lud czcił i miłował go 
jak  nikogo w Persyi.

Gdy czuł, że ma umrzeć, oddali) filozo­
fów i poetów, a zatrzym ał tylko piękną,



twę na tow. Daszyńskiego i na tysiące ludzi 
wraz z nim. . . !  Pismo nasze zaaplikowało mu 
parą zimnych okładów i rzecz uważamy z n a ­
s z e g o  stanowiska za skończoną. Dzisiaj mo­
żemy wskazać nato, że i k o n s e r w a t y w n e  
p i s m a  zapatrują się z wielkiem lekceważe­
niem na klnącego Filipa z konopi.

_ W Nrze. 41 petersburskiego „ Kraj u “ zna j ­
dujemy w korespondencyi z Krakowa nastę­
pujący ustęp :

Ja k  się d o w iad u jem y  z p e w n e g o  źródła, n ie k tó ­
rzy n a j w y b i t n i e j s i  t e o l o g o w i e  t u t e j s i  n i e  
z g a d z a j ą  się b y na jm nie j  z o g ło sz o n em  w  gaze tac h  
„o s t r z e ż e n i e m "  ks. Zalesk iego ,  w k tó rem  o b ją ł  
on  klątwą, w yrzeczo n ą  n a d  ks.  S to ja łow sk im ,  tyle in ­
n ych  osób,  g ra jących  ro lę  w  o b e c n y c h  zaw ik ła n ia c h  
poli tycznych. T eo lo g o w ie  tw ie rdzą ,  że k l ą t w a  r z e ­
c z y w i s t a  b y w a  z a w s z e  i m i e n n ą  i ż e  p o p r z e ­
d z a j ą  z w y k l e  p r o c e s  i b a d a n i e  s p e c y a l n e .

Teraz wiemy już, jak  „Prawdom ów ny 
przeklina. Jak  sprzedaje swoje broszury, o tem 
opowie notatka nast ępna. . . .

„8.000 egzemplarzy już rozsprzedanych !“ 
Taki biuletyn można było czytać w zatrwo­
żonych postępami socyalizmu , pismach kon­
serwatywnych, o rozsprzedaży zabawnej, o- 
głupiającej broszurki ks. -St. Z a ł ę s k i e g o .  
Ktoś nieświadomy mógłby sądzić, że to we­
wnętrzna wartość tej książeczki przyczynia 
się do jej pokupu. Tymczasem mamy tu do 
czynienia z najbrzydszym protekeyonizmem, 
z grubą urzędową reklam ą i z tym całym 
aparatem n a c i s k u  z g ó r y ,  który naprzy- 
kład w Rosyi stwarza całą komedyą eywili- 
zacyi.

Sympatyczny wietrzyk zwiał na nasze 
biórko redakcyjne następujące pismo:

Ck. D yrekcya  kolei p a ń s tw o w y c h  w Krakowie .  L- 
43951/1. K raków  5 p a ź d z ie rn ik a  1896. K u r e n d a  do za­
k ła d ó w  i staeyj ko le jow ych .  (Sprzedaż broszury  „ Socya ­
liśc i n a si wobec ro zu m u “). N a  p ro ś b ę  p rz e w ie le b n e g o  
księdza p a n a  St. Z a łęsk iego  z z a k o n u  OU. Jezu i tów  
w N o w y m  S ączu  p o zw a la  się n in ie jszem  wszystk im  
p o r ty e ro m ,  t ru d n ią c y m  się sp rz e d a ż ą  gazet, sp r z e d a w a ć  
tegoż b ro sz u rę  p o d  ty tu łem  „Socyaliści nas i  w o b e c  
ro zu m u ,  n a p is a ł  p r a w d o m ó w n y  c e n a  5 et".

P r z e ł o ż e n i  z e c h c ą  o t e m  u w i a d o m i ć  
p o d w ł a d n y c h  i m  p o r t y e r ó w .  Z a  d y rek to ra  ck. 
kolei  p a ń s tw o w y c h  Iloroszk iew icz  ni. p. w iced y rek to r .

Pod t a k i e m i  to skrzydłami prowadzi 
handel ks. St. Załęski! Kolejarze nasi wycią­
gną z tego sami wszelkie potrzebne wnioski.

Minister Guttenberg nie będzie odpowia­
dać przed sądem cywilnym za swoje prze­
stępstwo. Najwyższy trybunał zawyrokował, 
że sprawa ta należy do sądów wojskowych, 
gdyż p. minister jest zarazem generałem. 1*. 
Guttenberg urządził się bardzo wygodnie; po­
dróżuje jako minister, a obraża ludzi jako 
generał.

Młodoczesi wykluczyli ze swego klubu po­
sła Vaszatego. pod pozorem, że częstokroć 
działał na szkodę klubu. Otóż Vaszaty, jake­
śmy już o tem pisali, nie mógł się pogodzić 
z nową polityką młodoczechów, z polityką 
zaprzedania się na usługi rządu. Wystąpił on 
ostro przeciwko koledze swemu posłowi Ei- 
mowi, który jest faktorem w targu między hr. 
Badenim, a młodoczechami. Pisaliśmy już 
wtedy, że Vaszaty chyba wśród młodoczechów 
nie wielu zwolenników znajdzie i że u nich 
górę weźmie kierunek Eima. I nie omyliliśmy 
się, bo rzeczywiście przeciwko wykluczeniu 
Vaszatego z klubu młodoczeskiego głosowało 
tylko trzech posłów. Tak więc młodoczesi wy­
rzucili jednego z najwybitniejszych przywó­
dców stronnictwa, skoro się stał niewygodnym

młodą dziewicę u swego ło ż a ; prosił, by nic 
doń nie mówiła, tylko patrzyła fiołkowemi 
oczyma.

Umarł.
Biedni z Bagdadu szli za jego trumną, 

a wielu płakało.

Dusza kalifa stanęła przed tronem boga 
Ormuzda.

— Coś robił na ziemi — spytał go Ormuzd, 
jakie były twoje czyny?

— Turiri odparł skromnie i otwarcie: — 
Panie, byłem słabym, gdyż jestem tylko czło­
wiekiem. Zachwycałem się pięknemi kobieta­
mi, pięknemi barwami, tonami, zapachami
i grą ulotnych słów. Lecz budowałem także 
wiele domów dla biednych, darowałem im 
dziewięć dziesiątych mego majątku, a tylko 
jedną dziesiątą zachowałem dla siebie.

— Tak, to prawda — odrzekł Ormuzd — 
nie byłeś złym człowiekiem. Ale do raju 
mego nie wnijdziesz. Twoja dusza wejdzie do 
innego ciała i będziesz wiódł nowe życie na 
ziemi dla pokuty i nauki.

— Zacóż mam pokutować ? — spytał Tu­
riri ze zdumieniem.

— Poznaj się lepiej — odpowiedział Or- 
muzd. — Coś sobie myślał, gdyś rozdawał ma­
jątek ubogim? Co czułeś w sercu tego dnia, 
kiedyś napotkał starego żebraka, bladą kobietę 
z dzieckiem i kaleką bez rąk i nóg?

— Czułem nieskończenie wielką litość 
i ludzką boleść — odparł Turiri.

— K łam iesz! — zawołał Ormuzd. — Ich 
widok był ci zrazu nieprzyjemnym, bo przy-

i swem radykalnem stanowiskiem kompromi­
tował ich wobec rządu. Teraz mogą swobo­
dnie dobić targu.

Sanok 21 października. W poniedziałek 
popołudniu przybył tutaj ks. Stojałowski, aby 
agitować podczas prawyborów w Sanoku, wy­
znaczonych na dzień wczorajszy. Stojałowski 
zajechał do swego krewnego, tutejszego krawca 
Zielińskiego, skąd się wcale nie wydalał. O 
godzinie wpół do dziesiątej wieczorem zjawiło 
się u Zielińskiego dwóch żandarmów, którzy 
oświadczyli, że mają rozkaz a r e s z t o w a n i a  
S t o j a ł o w s k i e g o. Stojałowski domagał się, 
aby żandarmi przedstawili upoważnienie są­
dowe; gdy mu odmówiono, oświadczył, że 
posłusznym być nie myśli. Wobec tego żan­
darmi sprowadzili dwóch polieyantów, którzy 
przemocą s k u l i  S t o j a ł o w s k i e g o  w k a j ­
d a n y .  Skutego policyanci i żandarmi przed 
godziną 10 wieczorem zaprowadzili do  t u ­
t e j s z e g o  w i ę z i e n i a .  Adwokat Iskrzycki, 
przyjaciel Stojałowskiego i popierany przez 
niego kandydat na posła do Sejmu, udał się 
wczoraj przed południem do sądu, gdzie, jak 
utrzymuje,stwierdził, iż a n i  s ę d z i a  ś l e d c z y  
a n i  p r o k u r a t o r  n i e  d a l i  r o z k a z u  a r e ­
s z t o w a n i a  ks. S t o j a ł o w s k i e g o .  W par­
lamencie wniósł już o to poseł Krońawetter 
interpelacyą.

Ubezpieczenie  od wypadków,  a  drobny pr zemys ł ,
Komiczną figurą jest liberał marzący o za­

letach republiki — francuskiej. Komiczniejszym 
jest jednak „przyjaciel robotników", który 
chciałby uszczęśliwić wszystkich z wyjątkiem 
robotników w drobnym przemyśle. Majstrowi, 
który przypuszcza, że jego egzyśtencya opierać 
się ma na bezgranicznym wyzysku swych czela­
dników i chłopców, temu, n a  Boga ! włos z gło­
wy spaść nie powinien. Ba, co więcej, ma on 
być wolny od wszelkich datków na korzyść 
ofiar swego wyzysku. Wprawdzie rzecznicy 
przemysłu nie mając nic przeciw ustawom 
ochronnym, są też za zabezpieczeniem robo­
tników, ale tylko wtedy, gdy ta filantropia 
nie będzie nic kosztować. Ponieważ jednak 
zabezpieczenie robotników w drobnym prze­
myśle od wypadków bez odpowiednich u płat 
pieniężnych pomyśleć się nie da, dlatego roz­
lega’ się z tych stron h as ło : Precz z ubezpie­
czeniem robotników!

Oto była myśl przewodnia żądań, które 
stawiali przeróżni rzemieślnicy w rodzaju 
wiedeńskich majstrów na ankiecie o zabezpie­
czeniu robotników od w ypadków ; to było 
tendencją dwócli w kwietniu tego roku w nie­
sionych interpelacyj, to było nareszcie tre ­
ścią rezolucyi, uchwalonej 8 września b. r. 
na zjeździe korporacyj przemysłowych. By 
tej agitacyi przeciw zabezpieczeniu robotni­
ków odjąć barbarzyńską cechę, oblekają ją  
drobni majstrowie błyskotliwą, radykalną sym- 
patyą dla robotników. Wszystkie te jednak 
obłudne deklamaeye nie zdołają usprawiedli­
wić tego, że żądają oni choćby najenergi- 
czniejszych ustaw ochronnych — dla prole- 
taryuszów wielkiego przemysłu, podczas gdy 
zgadzają się na nieograniczoną wolność w y­
zyskiwania robotników w drobnym przemyśle.

Czy to prawda jednak, co twierdzą fa ł­
szywi obrońcy drobnego przemysłu, że wcią-

pominał ci, że istnieje boleść i nędza na świę­
cie. Potem gniewało cię to, bo razili twój 
wzrok brudem i nieczystością. Gniewała cię 
ich pokora i płaszczenie się, uparte prośby, 
i z obrzydzeniem rzucałeś im jałmunę. Po­
gardzałeś nimi tak  dalece, żeś odrzucił icli 
podziękowania wyrażone w sposób nieokrze­
sany, bo raziły twoje wydelikacone zmysły. 
W twojej litości tkwiło oburzenie i nienawiść.

— Panie, cóż mogłem lepszego robić, jak 
usuwać nędzę?

—- Abyś to poznał, odsyłam cię znowu 
na ziemię.

I wiódł Turiru smutny żywot na ziemi. 
Urodził się w Eszub synem biednego rzemieśl­
nika. W dzieciństwie otrzymywał mało je ­
dzenia a dużo bicia. Wyuczył się rzemiosła, 
z którego się z trudem utrzymywał. Posia­
dał cnoty biednego człow ieka; był dość uczci­
wym, dość dobrym i bardzo skromnym; du­
my i poczucia taktu nie posiadał jednak.

By nie być samotnym, ożenił się. Często 
nie miał roboty. Żona i rodzice umarli z nę­
dzy. Raz upadł z rusztowania i złam ał obie 
no g i; jedną, rękę miał sparaliżowaną, a drugą 
pokrytą ranami.

Musiał żebrać. Początkowo bra ł się do 
tego niezręcznie, wstydził się i nie dostawał 
nic prawie. Z biegiem czasu przyzwyczaił się 
do grubiaństw i upokorzeń i zyskiwał upor- 
czywem żebraniem tyle, że nie umierał z głodu. 
A ponieważ nie miał żadnej przyjemności na 
świecie, upijał się wódką ryżową.

gnięcie robotników tego przemysłu do ochrony 
od wypadku służy do pokrycia deficytu za­
kładów ubezpieczenia powstałego wskutek 
niepłacenia wkładek przez wielkich przemy­
słowców? Jestto taka sarna prawda, jak to, 
że w drobnym przemyśle nie zdarzają się 
prawie wcale nieszczęśliwe wypadki. Owszem, 
przeciwnie, statystyka związku kas korpora­
cyjnych wiedeńskich wykazała, że wypadki 
wydarzają się w drobnym przemyśle tak sa­
mo często, jak  gdzieindziej

Zobaczymy teraz, jak  się rzecz ma z twier­
dzeniem, że drobny przemysł ma pokryć nie­
dobór, spowodowany wielkim przemysłem.

Niedawno ogłoszone cyfry urzędowe do­
wodzą, że deficyt półtora miliona złr., jak i 
wykazują zakłady ubezpieczeń, nie ma zwią­
zku z wielkością przedsiębiorstw. Przyczyna 
zwiększającego się z każdym rokiem deficytu 
iezy w tem, że w zakładach ubezpieczeń roz­
panoszyli się ograniczeni biurokraci, nie ma­
jący pojęcia o rzeczywistych stosunkach. Dal­
szą przyczyną są zbyt wielkie koszta admi­
nistracyi, wadliwa organizacya, zaległości ze 
strony przedsiębiorców.

Tak n. p. wynosi w rzeczywistości obcią­
żenie z powodu wydatków w rolnictwe i le­
śnictwie 264°/0 całej sumy. Tak samo spra­
wia największe obciążenie zawód budowlany, 
stojący na granicy między wielkim, a dro­
bnym przemysłem. Gdy w roku 1894 chciano 
rozszerzyć ubezpieczenie od wypadków na 
robotników budowlanych, pracujących po w ar­
sztatach, sprzeciwili się temu antysemici.

Urzędowe sprawozdanie podnosi, że robo­
tnicy w drobnym przemyśle spowodowali sto­
sunkowo najwięcej kosztów szpitalnych. Jest 
więc rzeczą konieczną wciągnięcie i drobnego 
przemysłu w zakres ubezpieczenia od wy­
padków. Robotnik zajęty u majstra ma p ra ­
wo zostawać kaleką na całe życie, a nie ma 
prawa nawet na najnędzniejsze odszkodowa­
nie! Tak nie może być dalej. Drobni prze­
mysłowcy będą musieli ustąpić. Koszta ubez­
pieczenia stanowią dla każdego tak drobną 
sumę, że ten wzgląd nie powinien grać żadnej 
roli — gdy chodzi o dobro i życie tysięcy 
rodzin robotników.

W iec w Jaworznie.
Nii niedzielę 25 b. m. zwołali włościanie powiatu 

chrzanowskiego wiec publiczny do Jaw orzna .  S tarosta  
R o g o y s k i  u zn a ł  taki wiec za zagrażający  porządkowi 
i dobru pub l icznem u i zakaza ł  go wedle § 6 u s ta ­
wy o zgromadzeniach. Ponieważ po tym  człowieku n i e - 
spodziewał się nikt czegoś mądizejszego, nie wzięto so­
bie całego zakazu zbytnio do serca i postanowiono u rzą ­
dzić wiec poufny za imiennemi zaproszeniami.  W łościa­
nie i robotnicy wzięli się’7. podziwienia g o d n ą ,  energ ią  do 
p isan ia  ; rozdaw ania  zaproszeń, odbywali pieszo nawet 
kilk milowe wędrówki, by doręczyć jednem u  lub d r u ­
giemu zaproszenie.

Żandarm i i urzędnicy z kopalni i okolicznych fab ry k  
dokładali  wszelkich s t a ra ń ,  by wiec nie doszedł do s k u ­
tku. Próbowali nas traszyć  obyw. Stawarskiego, który 
odstąpił  swej sali n a  zebranie i zakazywali robotnikom 
pójścia na owo zebranie. W niedzielę r a n o  ksiądz m ia ł  
wielkie kazanie przeciw socjal is tom, groził  plagami egip- 
skiemi tym, którzyby się odważyli pójść n a  owo zeb ra ­
nie, a  ponieważ krążyły  w ieśd ,  że będzie tam i ksiądz 
Stojałowski, oświadczył krótko i węzłowato, że każdy 
uczestnik zebrania będzie wyklętym. Śmieszne te groźby 
nie w yw arły  żadnego wrażenia ,  owszem rozciekawiły 
wszystk ich  tak, że o godzinie naznaczonej  n a  zebranie 
zebra ły  s i ę 1 t łu m y  ludzi w sali, w sieni, obok domu, 
oczekując z zaciekawieniem wypadków, które nas tąp ią .

0  godz. 1 ’/a w południe  rozpoczęło się zebranie. Za­
gai ł  je jako zwołujący  Antoni K o r c z y k ,  m łynarz

Młode dziewczę, mieszkające opodal, lito­
wało się nad nim i codziennie myło mu rany, 
zaącielało łoże, gotowało pożywienie, napra­
wiało odzienie, nie żądając nic w zamian. 
Nazywała się Krika; nie była piękną, ale 
miała oczy czarne, wielkie, pełne dobroci.

Raz, gdy Turiri jak  zwykle żebrał, rzu­
cił mu jak iś bogaty człowiek z pogardą złotą 
monetę.

W tej chwili pozwolił mu Ormuzd przy­
pomnieć sobie, że kiedyś i on tak rzucał 
pieniądzmi. Pojął teraz, dlaczego go Ormuzd 
potępił. Poznał, że nieszczęśliwych, którym 
pomagał, nienawidził — i to z powodu icli 
brzydoty i poniżenia, którego nie zawinili.

Gdy nazajutrz przyszła do niego Krika, 
by mu zawiązać rany, przypatrzył jej się. 
Widział, że robiła to bez wstrętu. Poznał, 
że to dziewczę było prawdziwie dobrem i świę­
tem. Gdy mn założyła bandaż, ucałował jej 
w milczeniu rękę i zapłakał. A Ormuzd oka­
zał mu łaskę i powołał go jeszcze tej nocy 
do siebie.

— I czego się nauczyłeś? — spytał Or- 
muzd duszy kalifa.

— O panie odpowiedział zapytany — 
należy biednym prawdziwie pomagać. Trzeba 
wejść w icli dusze i nie pogardzać nimi. Ce­
lem wszechbytu nie jest tworzenie plastycznej 
piękności, lecz dobroci!

— Prawdę mówisz — rzekł Ormuzd. — - 
A teraz, wierny sługo, wejdź do mego raju 
na wieczny odpoczynek.



* Jelenia. P rz y w i ta ł  zebranych słowem bożein, wskazał  
i1* Ważność dzisiejszycii obrad, a  w końcu zaznaczył,  
^  już od n iepam ię tnych  czasów zwoływano zgromadze- 
. S jak  n .  p. Mojżesz n a  górze Synaj,  a gdyby wtedy 
M starosta  Rogoyski, toby je  pewno zakaza ł  (wesołość). 
, Przewodniczącym wybrano A. K o r c z y k a ,  sekre- 
ai'zein F ra n c iszk a  Ł y p  a,  poczem zabra ł  głos towarzysz 
"Za k i  z Krakowa i w dwugodzinnem przemówieniu 
W a ś n i ł  zebranym , jakie sa p rzyczyny dzisiejszego sm u ­
tnej -

skieg-o, j a k  zakazuja  zgromadzeń. Obecnie zbliżają się 
Wybory i musimy zawczasu myśleć o tem, by z u rny  
Wborczej nie wyszedł żaden s tańczyk i kleryka'!. R o­
j n i c y  i ehłopi  muszą się razem złączyć do wspólnej 
°“fony pod jeden  sz tan d a r  socyalistyczny ( B u rzliw e  
°k«ski).

(  Przew. K o r  c z y k mówi o prześladowaniach i klątwach 
jakie się na raża  lud  i ci co go bronią. Ks. Stoja-  

?°Wskiego wyklęto nawet za to, że obstaw ał za biednym 
ydem. Musimy mu za to wyrazić uznanie  i sympatyę 
^ ^ r zy k i:  niech ż y je ! )  i zaprotestować przeciw miesza- 

religii do polityki. Mówca s tawia  cały szereg wnio­
sków, między innymi ten. by robotnicy i chłopi wspól- 

walczyli  przeciw s tańczykom i nie pozwolili n a  to, 
z kuryi  wiejskiej i piątej wyszedł jakiś s tańczyk. 

G le m  porozumienia się proponuje mówca urządzenie 
Jazdu w Krakowie. (Przyjęto).

W czasie mowy tow. Czakiego cheiał żan d a rm  we- 
Jtzeć się do środka s a l i ; z powodu ogromnego na t łoku  
Me mógł tego uczynić, s ta ra ł  się wejść tylnemi drzwia­
mi, nieste ty  jed n ak  w p a d ł  d o  p i w n i c y ,  ku ogólnej 
1:ldości eałego narodu. Gdy sie s tam tad  wydosta ł ode­
szła go ochota p rzeszkadzan ia  zebraniu. ..
, W dalszym ciągu przemówił tow. N o w a k o w s k i ,  
który omówił sm utne  stosunki,  panujące w kopalni wę- 
6la w Jaworznie .  Robotnicy pracu ją  12 godzin, a  do­
dają  tak l ichą płacę, że ledwo mogą wyżyć.  Dozorcy 
°óohodzą się z nimi brutalnie ,  najlżejsze przewinienia 
Pociągają za  sobą wysokie kary  pieniężne lub naw et  
'v.Ydalenie z p racy  — b e z  w y p o w i e d z e n i a !  Nowa­
kowskiego n. p. wydalono za to, że zbierał pieniądze 
1,11 st rejkujących w Szczakowej, Korczyka za to, że wy­
słał te legram do „Naprzodu" z uwiadomieniem o a fe­
k to w an iu  tow. Czakiego.

Tow. W  a  r  m u s omówił barbarzyńsk ie  stosunki, pa­
kujące w fabryce sody w Szczakowej.

Tow. F ranciszek  Ł y p ,  gospodarz z Je lenia  mówił
0 świetnem zwycięstwie, które włośc ianie odnieści  przy 
'vyborach do rady  powiatowej mimo agitacyi pp. Ko- 
" t a r z y k ó w  i innych  wyzyskiwaczy.

Zgromadzenie  zakończył tow. D a s z y ń s k i ,  który 
'v krótkiem, ale dosadnem przemówieniu nap ię tnow ał sto­
sunki panujące obecnie w Galicyi, nędzę ludu i ucisk 
Szlachty. Robotnicy i chłopi m uszą  iść razem. Następ­
nie w skazał  mówca na  wielkie znaczenie s towarzyszeń 
r°botńiczyoh i o rg an izac ję  i wezwał robotników do z a k ła ­
dania takowych. Mowa ta  sprawiła  wielkie wrażenie.

Zgromadzenie zakończono po sześciogodzinnem trw a­
niu. Zgromadzeń takich nie było jeszcze w Jaworznie 
nigdy, lud tamtejszy nie s ły sza ł  jeszcze p raw dy wypo­
wiedzianej tak  otwarcie i bez ogródek. Mowy wygło­
szone wywarły  głębokie wrażenie n a  słuchaczach.  Jest  
nadzieja, że robotnicy i włościanie powiatu chrzanow ­
skiego obudzą się nareszcie z uśpienia  i zorganizują.

Na wiec obiecał  przyjechać p. W ó j c i k .  Nie p rzy ­
jechał je d n a k  z obawy przed Stojałowskim i socyali- 
stami.

SZO PK I P R Z E D W Y B O R C Z E .
Ju tro  ma nastąpić  wybór posła do sejmu z Krakowa. 

To też ub iegły  tydzień obfitował w zabiegi kandydatów, 
goniących za ta godnością,  in t ryg i  t. z w. s tronnic tw  
niieszcżań-kieb, łapan ie  głosów i t. d. Gnuśne nasze 
mieszczaństwo nie jest jednak w stanie  stworzyć p ra ­
wdziwego ruchu przedwyborczego. S tańczycy urządzil i  się 
Zwyczajem swoim po cichu. Na jak iem ś zebraniu tajnem 
Uchwaliło kilka osób k an dyda tu rę  prof. Zolla, na tura ln ie  
nkomitet cen tra lny"  j ą  zatwierdzi ł , a co do reszty nie 
potrzebują się troszczyć, —  wszak m a ją  pieniądze i rząd  
Za sobą.

T ak  zwani „demokratyczni"  kandydaci ,  n ie  mając 
Mii pieniędzy, ani poparcia u góry, urządzil i  komedye, 
Zwane zgromadzeniami wyborców, by g łup ich  filistrów 
°lśnić blagą, frazesami, z których sami się śmieją. Mie­
szczaństwo nasze  z przyzwyczajenia  przyjmuje takie ko- 
Uiedye zawsze za  dobrą monetę. Je dyny  też energiczny, 
męski protest wnieśli tu robotnicy, którzy rozruszali  tę 
Stereotypową, zapleśniałą  gars tkę  wyborców w sali r a ­
tuszowej.

W  sobotę p rzedstaw ił  się w ra tuszu  wyborcom pan 
S o k o ł o w s k i ,  który schowawszy spokojnie do kieszeni 
t», co us ły sza ł  niedawno n a  se jmiku relacyjnym, blago- 
Wał znowu wyborców bez zająknienia. To było łapan ie  
'vyborców n a  wielką skalę!  Złote góry, —  gruszki  na 
Wierzbie —  w yrasta ły  z ust złotoustego. N. p. „w całej 
Europie u p ad a  drobny przemysł,  ale my tu w Galicyi 
będziemy go ra tow al i" .  Wszystko stare,  oklepane aż do 
Znudzenia, mdłe i niezręczne.

Po mowie kan d y d a ta  zażądał  p. Z ygm unt  Mikołajski 
°d grzewodnieząeego posła. R o t t e r a ,  by kaza ł  otworzyć 
galerya, g dyż  setki robotników domagają się wpuszczenia.

P. R o t t e r  chce to poddać pod głosowanie.  D r  Szcze­
pan M i k o ł a j s k i  : P a n  jes teś demokratą,  należysz pan 
Jo k lubu demokratycznego w sejmie, obowiązkiem p ań ­
skim jes t  zarządzić  otwarcie galeryi,  a  nie odwoływać 
Się Jo  zgromadzenia, gdzie większość może być p rzy ­
padkową.

P. R o t t e r  mimo to poddaje wniosek pod głosowa­
nie, z początku nie chće widzieć większości, wreszcie 
Jest zmuszony ją  skonstatować. Ale w tej chwili oświad- 
eza, że w ła ś n ie 'd o w ie d z ia ł  się, iż prezydent Friedle in 
Zakazał otworzyć galeryą  i zab ra ł  klueze, przeciwko 
ozemu on nie poradzić nie może.

G ł o s y :  W p u ś c ić  n a  sa lę!
P. R o t t e r :  N a  to pod żadnym  warunkiem nie po­

zwolę.
W  tejże chwili, jakby w odpowiedzi n a  powyższe sło- 

Vvu, zapełn ia  się ga lerya  robotnikami, którzy  j ą  sobie 
s&ini otworzyli.  Zgromadzenie się ożywia.

In terpelanc i  przypiera ją  p. Sokołowskiego do muru, 
i1 on wije się tak, ja k  n a  sejmiku, nie mogąc w ybrnąć
1 gm a tw a jac  się coraz bardziej.  Tow. d r  S u e s s e r ,  i pp.

D a n i e l a k  i d r  M i k o ł a j s k i  jedenaście razy  zapy- 
L ją  k a n d y d a ta  o jego stanowisko w sprawie reformy 
^ifiorezej, a  on. pla.tająe się coraz bardziej , daje im 
jedenaście różnych odpowiedzi, z których jed n a  jest  nie­
podobna do drugiej . Raz jest za powszechnem, bezpo- 
!il'edniem i ta jnem głosowaniem, drugi raz za cenzusem 
i^teligencyi, to znów za bezpośredniem, to znowu za 
^Wnem głosowaniem. Nie wie już, co ma gadać.

Tow. dr. S u e s s e r  i p.  dr.  D a n i e l a k  konstatują,  
nie w ype łn i ł  uchwały  sejmiku, wnosząc in te rpe lac ją  

14 nie n ag ły  wniosek, p. Sokołowski usiłuje się wyłgi- 
Wafi, in terpelanci jednak  przygważdżają  go za każdym

razem, a  z galeryi wołają m u: „Do szkoły!"  P .  Soko­
łowski trzepocze się jak  motyl na  szpilce, a  ga lerya  swo- 
jeini nw agam i,  bardzo nieraz trafnemi dobija go. Zimny 
pot go oblewa. Wreszcie  kończy się zgromadzenie. Dr. 
F i  l i m  o w s k i ,  osławiony redaktor  gadzinowej- G azety  
ru c h u , który n a  zeszłym sejmiku wykrzykiwał przeciwko 
p. Sokołowskiemu, teraz wzywa do poparcia jego kandy­
datury ,  milknie jednak  sk a rco n y  g łosami z galeryi.

P. R o t t e r ,  n ie  Zarządzając głosowania zam yka  zgro­
madzenie, p. Sokołowski ociera kroplisty pot z czoła 
i oddeeha ciężko, a galerya i część sali śpiewa „C zer­
wony Sztandar" .

j a c y ś  wyborcy starej daty, wychodząc u b o lew ają : 
„Skończyły  się już te nasze dawne, spokojne zgrom a­
dzenia i Zeszły n a  p s y !“ Po taku ją  im komisarze policyi 
Banach  i Ju ttner ,  którzy w zgromadzeniu  tem wzięli u- 
dz ia ł  przebrani za ob y w a te l i . . .

Naza ju trz ,  w niedzielę popołudniu wygłosił  przed 
iiczniejszem zgromadzeniem w ra tuszu  mowę kandyda-  
dacką  p. B a  r t  o s  z e w i cz .  Galerya by ła  o twarta i szczel­
nie zapełniona przez robotników. P .  B a r t o s z e w i c z  
bardzo dowcipnie kry tykował stańczyków i .demokratów" 
tak, że sala i ga le ry a  wybuchały  co chw ila  śmiechem 
i oklaskiwały go. Ale sam  także nic pozy tywnego nie 
powiedział , blagował jak  inni.  Komedye tę dó jej w ła­
ściwego znaczenia  sp row adza ła  co chwilę galerya, która 
sobie z zupełnem prawem kpiła  z całej tej szopki. Gdv 
np. p. B a r t o s z e w i c z  mówił o uczciwości politycznej, 
zawołano mu z ga leryi:  „A gdzie przewodnik po Kra­
kowie i p ieniądze za inse ra ty?

Na interpelaeye odpowiadał p. B a r t o s z e w i c z  nie- 
zmieszany, choć w ykręcał  się sianem. Tow. dr . S u e ­
s s e r  interpelował go w sprawie jego stanowiska wobec 
reformy wyborczej i zapy tyw ał  o p rog ram  społeczno- 
polityczny o którym ani wspomniał  p. Bartoszewicz.  Ten 
krytykował w odpowiedzi n a  to zasadę powszechnego 
głosowania,  ale oświadczył,  że jeżeli się go masy doma­
gają, to n a l e ż y ' im  je d a ć ;  za  bezpośredniem i tajnem 
głosowaniem oświadczył się zasadniczo. Co do program u 
to prosi o szczegółowe pytania, n a  które będzie odpo­
wiadał .  Tow. dr. S u e s s e r  prosi więe o głos,  a tu 
przewodniczący prof. B y  l i c  k i .  k tóry w c iągu  eałego 
zgromadzenia zachowywał się jak  bez zmysłów, nie chce 
mu udzielić g łosu  i odwołuje się do zgromadzenia. Tow. 
S u e s s e r  oraz ga lerya  protestują głośno przeciwko temu 
pogwałceniu. Prof. B.ylioki wrzeszczy n a  całe gardło, że 
zgromadzenie nie pozwoli tow. Suesserowi mówić, pod- 
daiąc tem samem zgromadzeniu te myśl.  Galerya  woła: 
„W yrzuc ić  go! precz z takim przewodniczącym!" Po ­
wstaje ha łas  i zamęt n a  sali wśród którego prof. Byli-  
cki mimo głośnych 'protestów rozwiązuje zgromadzenie. 
Robotnicy wychodzą śpiewając „Czerwony S z tanda r" ,
a. p.Bartoszewiez zły i zi rytowany niedźwiedzią  p rzysługą  
p. Brlickiego opuszcza  salę.

Taki obrót nadali  przedwyborczym komedyom uśw ia­
domieni robotnicy krakowscy.

Studenci a socyalizm *).
W iedeń , 22 ■października l8 g 6 .

Na ten temat mówił zeszłego tygodnia 
dr. W iktor Adler, naczelny redaktor „Arbei- 
ter Zt,g.“ , w stowarzyszeniu „freie Verein.i- 
gung", złożonem przeważnie ze słuchaczów 
tutejszych szkół wyższych, a więc praw ni­
ków, medyków, filozofów, techników i agro­
nomów.

Zgromadzenie to odbyło się w olbrzymiej 
sali resursowej, zdolnej zaledwie pomieścić 
masę słuchaczów, zebranych tu na wiado­
mość, że d r . Adler będzie mówić. Temat 
obchodzący wszystkich najżywiej już sam 
przez się zgromadziłby liczne audytoryum, 
choćby go nawet dr. Adler nie omawiał, cóż 
dopiero, gdy on był referentem. Sympatya, 
jak ą  się cieszy ten człowiek u całej postę­
powej „inteligencyi" wiedeńskiej i tutejszego 
proletaryatu — jest tak w ielką, że wystar­
cza podczas masowych zgromadzeń, gdy cho­
dzi n. p. o rozwinięcie agitacyi na wielką 
skalę — tylko wymienić lokal, gdzie Adler 
będzie mówił, a z pewnością sala będzie na­
bitą, zanim jeszcze nadejdzie chwila otwar­
cia zgromadzenia. Doszło w tym względzie 
już tak  daleko, że wyznaczenie referentom 
lokalu jest obecnie urzędową tajemnicą za­
rządu partyjnego. Obecnie nie dowie się nikt, 
prócz bardzo wtajemniczonych i zaufanych, 
gdzie dr. Adler będzie mówić. Tylko w ten 
sposób zdołano zapobiedz zbytniemu prze­
pełnieniu jego lokalu ze szkodą innych miejsc, 
gdzie miewano referaty.

Można więc pojąć, jakie wrażenie spra­
wiła wiadomość, że dr. Adler przyobiecał 
wydziałowi „freie Vereiniguug“ mieć mowę 
na temat dla studentów najaktualniejszy — 
a mianowicie o ich stosunku do partyi so­
cyalno-demokratycznej. Setki ludu natłoczyło 
się do sali. Studenci, poważni mężowie, mło­
de dziewczęta i starsze kobiety zmięszani 
byli w jednej gęstej masie. Wiadomo, że 
mowa wywoła burzliwą dyskusyę, więc też 
ciekawość była wielką.

Gdy dr. Adler wstąpił na mównicę — 
jeden ogromny oklask przywitał ulubieńca 
wszystkich, i długo trwało zanim nastała ci­
sza. Mówca, ubrany w codzienne suknie — 
skłonił się z lekkim uśmiechem zgromadzo­
nym i rozpoczął mówić.

Sprawa, której sprawozdanie niniejszem 
podaję, ma za sobą i to dobre, że nie jest 
utartą. Owszem — można powiedzieć: jest 
dotychczas otwartą kwestya, do której zała­
twienia dopiero pierwszy Adler przyłożył 
ręki. Dokonał zaś tego w sposób następu­
jący.

*) U m ieszczam y  poniżej refe ra t ,  aby w ykazać ,  że 
owi okrzyczani „zwodzic ie le"  młodzieży,  p rz e w ó d c y  
socyalis tyczni  sa m i  n a k ła n ia ją  m łodzież  do s tu d y ó w
i w ałcza z pa te tycznern  n ieu c tw em .  R ed. N ap rzo d u .

„...Wahałem się z przyjęciem waszego za­
proszenia, moi panowie. Wkońcu jednak 
przeważyła myśl, iż jakkolw iek zapatryw a­
nie moje na stosunek studentów do partyi — 
może wam będzie nie całkiem przyjemne — 
i właśnie dla tego ostatniego powodu — i tylko 
dla niego, zdecydowałem się wystąpić przed 
wami... Obecny ruch społeczny jest ściera­
niem się interesów klasowych, i w tym ru­
chu chcę zająć studenci pewne, ściśle o g ra ­
niczone stanowisko... Jeśli wspominałem o wal­
ce klas, uczyniłem to dla tem jaśniejszego 
oświetlenia pozycyi socyalnej studentów, któ­
rzy właściwie do żadnej klasy nie należą, 
ponieważ zapatrywania ich są dopiero w roz­
woju i bez stałej politycznej barwy... P rzy­
chodzicie na uniwersytet z głowami, pełnemi 
ideałów... i z zupełną nieznajomością świata... 
Ten idealizm studencki jest, w pierwszym 
rzędzie, wynikiem braku ścisłego, skończo­
nego wykształcenia... Rządzącym sferom udaje 
się wielką część studenteryi utrzymać w tej 
nieznajomości swego otoczenia, społecznych 
stosunków i prawdziwej wartości mieszczań­
skich ideałów... Ale jakby, systematyczna nie 
była, zresztą ta metoda zaciemnienia um y­
słów — przecież niemożliwem jej jest przy­
tłumić doszczętnie ruchu wzmagającego się mię­
dzy studentann, a skłaniającego lepsze jedno­
stki pom iędzy nimi do zajęcia stanowiska 
wobec tego pożaru świata, jak i obecnie roz­
dmuchuje kapitalizm... Do wzięcia udziału 
w socyalistycztiym ruchu sk łan ia studentów 
przedewszystkiem patos i poezya, tkwiące 
w tej tytanicznej walce dwóch światów po­
jęć... 7i drugiej strony — proza życia odpy­
cha go odeń... Ja  z swej strony, moi pano­
wie, nie zamierzam wcale porwać was w wir 
politycznej walki. Przeciwnie. W y  już jako 
studenci macie w rękach potężny środek, któ­
rym możecie proletaryatowi przyjść w pomoc, 
a jest nim n a u k a ,  s t u d y u m w n  a j  o b s z e  r- 
u i e j s z e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u . . .

Tylko w ten sposób możecie oddać klasie 
roboczej dług, zaciągnięty u niej z a  monopol 
korzystania z wiedzy, którą stwarza przede­
wszystkiem proletaryat w wysiłkach, o głodzie 
i chłodzie... Starajcie .się zdobyć p r a w d z i ­
we  s o c y a l n o - p o  l i t y c z n e  .wykształcenie... 
Jako pracownicy w swym fachu, ale praco­
wnicy w całem znaczeniu, spełnicie najlepiej 
zadanie swego życia... Nie sądźcie, że zorga­
nizowany proletaryat obyć się bez was nie 
może. Kto tak sądzi — jest w błędzie. Każdy 
student jest zawsze młodszym od robotnika 
w równym z nim wieku, a to, dlatego, po­
nieważ brak mu tego doświadczenia życiowrego, 
który posiada choćby najmłodszy czeladnik... 
P r o l e t a r y a t  z a c h o d n i e j  E u r o p y  m o ­
że s i ę  b e z  w a s  o b e j ś ć .  Kto jednak  z was 
przystąpi do nas jako szeregowiec, z chęcią 
pracy, zwykłej prozaicznej partyjnej pracy— 
i owszem, niech przyjdzie... kto z was przyj­
dzie do nas, s k o r o  s i ę  j u ż  c z e g o ś  n a u ­
c z y ł  — jest pożądanym —- ale, moi pano­
wie, kto z was przychodzi do nas z a m i a s t  
się czegoś uczyć, — takiego my. nie możemy 
potrzebować!

Okrzyki „górą praca" (Die Arbeit hoch) 
i nieskończone oklaski uwieńczyły referat.

Giulio.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Nowy Sącz. Dnia 23 października odbyło 

się tu zgromadzenie ludowe pod golem nie­
bem. Zagaił je  tow. D o m a ń s k i ,  przewodni­
czył włościanin S z a j e r  i dr. L e h m a n .  
Ob. Szajer mówił z werwą i humorem o po­
łożeniu chłopów w Galicyi, o podatkach, które 
ich gniotą, o krzywdach, które im się dzieją, 
o całej tej nędzy, w której lud pracujący się. 
znajduje. Po nim zabrał głos tow. S u ł c z e w ­
s k i ,  który zaznaczył, że robotnicy i chłopi 
muszą iść ręka w rękę przeciw wspólnym 
wrogom, a przy wyborach nie wybierać ża­
dnych usłużników pańskich, lecz chłopów i 
robotników (old<xshi). Zgromadzenie było bar­
dzo liczne. Z daleka przysłuchiwał się wy­
wodom mówców „wyrzutek społeczeństwa", 
P o t o c z e k ,  ale uie miał odwagi zabrać głosu, 
by usprawiedliwić swoje niecne postępowanie.

Tego samego dnia odbyło się w stow. rob. 
kolejowych niezwykle liczne z e b r a n i e  po­
u f n e ,  na którem ks. S to  j a ł o  ws  k i omówił 
nader dowcipnie broszurę jezuity Załęskiego 
o socyalistacli. Na zebraniu było wiele człon­
ków „Przyjaźni," którzy zaraz potem wypi­
sali się z „Przyjaźni", przyznawszy, że się 
dali bałamucić przez jezuitów. Tow. S u ł ­
c z e w s k i  mówił o położeniu robotników ko­
lejowych.

W sobotę odbyła się uroczysta wieczor­
nica, na której był ks. Stojałowski.

Budapeszt.  Dnia 18 październ ika  b. r. odbyło się 
t.u wielkie z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem 
dziennym : s o c y a l i z m  dem okratyczny a ehrześeiański. 
Pierwszy zabra ł  głos tow. B o r k o w s k i ,  który wyświe­
t l i ł  znaczenie socyalnej demokracyi,  a  nas tępnie  o dpa r ł  
wszystkie k łamstwa i oszczerstwa, które s tańczycy i kle- 
rykńli na  n ią  rzucają. .Wedle nich są socyaliśc i weielo-



nymi dyabłam i.  Mowea pokazuje wszystkich socyalistów 
na  sali, czy m ają ro g i?  (W esołość). Ńie potrzeba szukać 
piekła w górze, jest ono dziś n a  ziemi, a każdy chłop 
i robotnik może o tem dużo powiedzieć. Dyabłami sa 
ci, którzy biedny lud  w yzyskują  i okradają . Socyaliśc i 
nie występują przeciw religii. Owszem, jezuici wypierają 
się zawsze religii miłości. Oni prześladują ludzi  i po 
śmierci. Ż aden uczciwy człowiek nie powinien  wierzyć 
ich kłamstwom.

Tow. K u b i t ,  włościanin, oświadcza, że jest katoli­
kiem i socyalista, bo jedno nie  wyklucza drugiego. Kler 
trzym a z panami przeciw ludowi, a jeżeli się znajdzie 
uczciwy ksiądz, to go wyklinają, jak n .  p. ks.*Stojałow- 
skiego (o k rzy k i: m ech ż y je !  hańba  je z u ito m !) Robotnicy 
i chłopi muszą się razem łączyć pod sz tan d a r  socyali­
styczny. (B ra w o !)  — Mowa ta sp raw i ła  n a  zebranych 
bardzo wielkie wrażenie. P rzem aw ia ł  jeszcze tow. P o r t h
0 programie socyalno-demokratycznym, poczem zamknięto, 
zebranie  po trzech godzinach trwania. Wzięło w niem 
udzia ł  przeszło 1000 ludzi, przeważnie chłopów, którzy

. przyjechali tu  z Galicyi  n a  robotę. Gdy wrócą do domu, 
nie dadzą się już  bałamucić przez stańczyków.

Wiedeń. N a  w a ln e m  z g ro m ad zen iu  wiedeńsk ie j  
„S iłv“ zosta ł  d n ia  11 b. m. w ybrany  n a s tę p u ją c y  z a ­
r z ą d :  P rz e w o d n ic z ą c y : S zym on  L a n g e r , "  zas"tepca: 
Jó z e f  M a c i a s z k i e w i c z ,  s e k r e t a r z : C h ry s ty a n  S u- 
r o w - i e e k i ,  s k a rb n ik :  K azimierz J a s i ń s k i ,  g o s p o ­
d a rz :  J a ro s ła w  K o w a r z y k ,  b ib l io tek a rz :  M ichał  
W e i d  1 e r ; w y d z ia ło w i : A n to n i  T o m a s z e w s k  i, F e ­
liks B e r e n t ,  Szym on J a n u s z ,  J ó z e f  S a u e r b r u n ,  
za s tępcy :  P io t r  P ę d  r a s ,  F ra n c iszek  P o l e p a .  Ko- 
m isya  k o n t ro lu ją c a :  F lo re n ty n  Z a w i s t o w s k i ,  L u ­
dw ik  R o m a n o w s k i ,  E m il ia  A n d r u s i e w i c z .

Trzyniec. Dnia  15 p aźdz ie rn ika  o d b y ło  się zgro­
m a d z e n ie  lu d o w e  z w o łan e  przez ks. S t o j a ł o w s k i e g o  
w  D o l n e j  L e s z n y  n a  Szlązku. Z g ro m a d z e n ie  o d ­
było  się w s todo le .  J e d n a  t rzecia  część z e b ra n y c h  p o ­
zostać  m u s ia ła  n a  po lu .  W  ćw ierć  godz inne j  m ow ie  
S t o j a ł o w s k i e g o  z jaw ił  się kom isa rz  i rozw iąza ł  
z g ro m ad zen ie  m o ty w u ją c  tem." że zg ro m a d z e n ie  "nie 
j e s t  n a  w laś c iw em  m ie jscu ,  w p o d a n iu  n a z n a e z o n e m ,
1 że j e s t  p o d  g o łem  n ie b e m .  Ks. S to ja łow sk i  zażąda ł  
s p is an ia  p ro to k o łu ,  przyczem  z g ro m ad zen i  oburzen i  
rob o tn ic y  pow iedzie l i  n ie je d n o  s łó w k o  p ra w d y  k o m i­
sa rzowi,  k tóry po  t r zy k ro tn em  w e z w a n iu  do rozejśc ia  
się ale nic  n ie  w skórał .  D o p ie ro  n a  p ro ś b ę  ks. S to ja ło ­
wskiego rozeszli  się zeb ran i  w ś ród  śp ie w u  „C ze rw o­
n ego  S z ta n d a ru " .

Walne zgromadzenie stowarzyszenia robotników wę- 
glarskich o d by ło  s ią  d n ia  25 b m .  tj. w n iedz ie lę  przy 
b a rd z o  licznym udz ia le  cz łonków , y— R e fe ro w a ł  "o o r ­
ganizacyi  tow. S u ł c ź e w s k i .  D o  za rzą d u  w y b ra n o  
to w a rz y sz y :  p r z e w o d n ic z ą c y :  K o r z e n i o w s k i  A le­
k s a n d e r ,  z a s tę p c a  W ó j c i k i e w i c z  Ja n ,  kasyer  J u -  
s z k i e w i c z  M ichał ,  se k re ta rz  M i a s k o w s k i  Z ygm unt .  
Cz łonkow ie  z a r z ą d u :  K o c h a ń s k i  Anton i,  Z d u 1 e- 
c z n y  Karol, K 1 u  s z  c z  y ń  s k i  W alen ty ,  M i a s k o w s k i  
Franc iszek ,  Z i e l i ń s k i  Ja n ,  K o g u t .  J a n ,  Ł  o p a t e c k i  
P a w e ł ,  E 1 1 a L azor,  P i s a r s k i  H enryk .  K om isya  kon ­
tro lu ją ca :  P o ł o m s k i  Ję d rze j ,  F u k s  Ja k ó b .  Zastępcy: 
F i l i ń s k i  J a n  i P a k o s z  Jan .

P o  z g r o m a d z e n iu 'w p i s a ł a  się  b a rd z o  zn a c z n a  l iczba 
cz łonków  i o d by ło  się także  p ie rw sze  p o s ie d zen ie  za ­
rząd u .  Loka l  s tow a rzyszen ia  m ieśc i  się n a ra z ie  w  sali 
Im m e rg lu c k a  przy ul. Zwierzynieckie j .  Z o rg a n iz o w a ­
nym  w ęg la rzom  życzymy szczerze p o w o d z e n ia .

Kraków. Dnia  25 październ ika  odbyło się pierwsze 
w alne  zgromadzenie s towarzyszenia robotników m a l a r ­
s k i c h .  Tow. G ę b a  l a  wyjaśnił  zebranym znaczenie 
s towarzyszenia  i wezwał wszystkich do zapisania  się. 
Nas tępn ie  odbyły  się wybory. Przewodniczącym wybrano 
tow. G ę b a l ę ,  sekretarzem T u r o c  z e g o ,  zas tępcą prze­
wodniczącego tow. B i  a ł o  b r  o d ź Cftj nadto 9 wydzia­
łowych. 2 kontrolorów i 3 towarzyszy do sądu  polubo­
wnego. Po zgromadzeniu zapisało sio zaraz 53  członków.

Now em u stowarzyszeniu życzym y powodzenia w cię­
żkiej pracy .  ___________

Z warsztatów i fabryk.
Strejk robotników tapicerskich zakończył się zw y­

cięstwem. Strajkujący uzyskali  zniżenie czasu pracy o 
1 godzinę —  pracu ją  więc obecnie, zamiast 12 godzin, 
jedenaście.  Tapicerzy zachęceni z jednej s trony w ygra ­
niem strejku, w ybuchłego  zupełnie żywiołowo, organizują  
się obecnie w stowarzyszenie, aby uzyskać  przez porzą­
dn ą  organizaoyę zniesienie wyzysku i bezprawi na jro ­
zmaitszego rodzaju, jak ich  dopuszczają się majstrowie.

W  nas tępnym  num erze  p rzedstaw imy szczegółowo 
stosunki, panujące przy zap isyw aniu  uczniów do cechu, 
p rzyczem niektórzy majstrowie oszukują po prostu uczniów, 
każąc im o d w a ,  t r z y  a  n a w e t  c z t e r y  l a t a  d ł u -  
ż e j  terminować, niż nakazuje  us taw ą!

Podgórze. W pracowni Niedźwieckiego w Dębnikach 
w y b u ch ł  s t r e j k  r o b o t n i k ó w  k a f l  a r s  ki  ch .  S tra jku­
je  60 ludzi. P rz yczyną  strejku jest zniżenie p łacy  robo­
tn ikom przez Niedźwieckiego o 2 5 °/0. Ż aden  robotnik 
kaf larski niechaj  nie przyjm uje  pracy u Niedźwieckiego.

Kraków. Z w racam y uwagę p. Stryjeńskiego na obcho­
dzenie się jego podmajstrzych z robotnikami. W yzywają 
ich ostatniemi słowy, obchodzą się z n imi brutalnie* 
zwłaszcza jeden z nich, nazwiskiem Franciszek  Lukie- 
wiez. N adto  obciągają  im niesprawiedliwie płacę.  Robo­
tnicy pracują  obecnie 9 %  godzin, a  odciągają im po 
20 c t , t. j. więcej, niż  za godzinę!  Czyby p. budowniczy 
nie wejrzał w tę sprawę i nie u su n ą ł  tych nadużyć !

Kraków. (D o la  robotnika.). U  D a w id a  H o l l a n d r a  
p r a c o w a ł  Andrzej  L as iew icz  przez 8 lat. Zesz łego  roku 
o b i ł  go p ry n c y p a ł  tak, że k rw ią  zlany u p a d ł  n a  z ie­
mię,  a  p o te m  m u s ia ł  się p o d d a ć  o p e r a c j i  w szpita lu . 
W y zd ro w iaw s zy  w róc i ł  do  p racy .  N ie d a w n o  zdarzy ło  
m u  się zn o w u  nieszczęście . W óz z że lazem  przygniótł  
m u  żeb ra ,  sku tk iem  czego p. H o l la u d e r  w yda l i ł  go z 
p racy  j a k o  n iezdo lnego ,  bez w y p o w ied ze n ia ,  n ie  wy­
płac iw szy  m u  n a w e t  pieniędzy do  szparkassy ,  k tó re  m u  
o b c iąga ł .  B ied a k o w i  pozos ta je  te raz  c h y b a  jeszcze  kij 
ż e b r a c z y . . . .

Dąbie. F a b ry k an c i  Schiinberg i F raenke l  oddali  k an ­
tynę  w zarząd pisarzowi Majerowi Ci i m e n  to  wi i jego 
żoni*e. Z wielu stron dochodzą nas  skargi na  n ich  z po­
wodu bru ta lnego  obchodzenia się ich z robotnikami. Z m u­
szają oni do kupow an ia  jedyn ie  w kantynie, a jeżeli 
który tęgo nie uczyni, w ydala ją  go natychmiast  z robo­
ty. W ik tu a ły  są  złe, zepsute a  przytem o wiele droższe, 
niż gdzieindziej.  Raz n. p. wypędził  Ciment z roboty 
robotnika J a n a  M azura  za to, że nie chciał u niego ku ­
pić zepsutej wędzonki, w której roiły  się robaki. Innego 
znów wypoliczkowała żona Cimenta za to, że nie chciał 
kupić  jakiegoś obrzydliwego mleka. W  ciekawy sposób 
sposób prowadzi też czcigodne m ałżeństwo Ciment księ­
gi dłużnicze. Jeżeli który robotnik  nie chce tyle płacić, 
ile oni żądają, t raci zaraz miejsce. Czy niema żadnych 
władz, by położyły koniec tym nadużyc iom ?

Kalwarya Zebrzydowska. (W y z y s k  m a jstra ). ;Maj- 
s te r  s to larsk i  J a n  G o d u la  każe r o b o tn ik o m  p r a c o w a ć  
u  s ieb ie  o d  4  r a n o  bez  ż ad n y ch  p rz e rw  do  8 wieczór  
tj. 16 go d z in !  N a d to  z a t r u d n ia  oko ło  6 c h ło p a k ó w  —

bo  to w y p a d a  tan ie j .  Gdy r o b o tn ik  S u s ó w k a  A u g u s t  
z p o w o d u  ch o ro b y  w yp o w ied z ia ł  m u  p ra c ę  w te rm in ie  
14-dn iow ym , n ie  c h c ia ł  m u  m a js te r  w y d ać  książki r o ­
bo tn iczej  w b re w  us ta w ie .  Gdy tenże  ro b o tn ik  u d a ł  
się do kasy c h o ry c h  do  lekarza, dow ied z ia ł  się , że 
n ie  j e s t  w cale  w p isa n y m  —  choc iaż  p. m a js te r  o b c i ą ­
g a ł  m u  n a  kasę  regu la rn ie .  P o s tę p o w a n ie  to zas ługu je  
n a  bliższe z b a d a n ie  przez w ład zę  p rzem ysłow ą.

K R O N I K A .
W stręt głęboki wstrząsa człowiekiem, kie­

dy czyta notatkę wczorajszego „ Głosu Naro- 
cłu“ o wyzyskiwaniu przez klerykałów osta­
tnich chwil konającego robotnika dla swoich 
celów politycznych. Ohyda i cynizm nie mo­
że być już dalej posuniętą, jak  w tej obłud­
nej notatce jezuickiej, wyciskającej z napół- 
martwego. biednego robotnika klątwę na so- 
cyalizm. Niejaki P i e t r u s i e w i c z ,  robotnik 
stolarski był niegdyś przed laty socyalista, 
ale został przez towarzyszy usuniętym, bo 
działalność jego dla stowarzyszenia nie była 
korzystną. Potem, kiedy zachorował na „cho­
robę proletaryatu“ —suchoty, opanowali go 
Jezuici i ich słudzy. Majstrowie jego dali mu 
pracować aż do ostatniego niemal tchnienia 
w warstacie, a przed śmiercią nakłoniono go, 
żeby się rzucił na tych, z którymi kiedyś 
dawno razem p ra co w a ł....

Oczywiście, że z o s t a w i ł  ż o n ę  z d w o j -  
g i  em d z i e c i  w n ę d z y ,  pomimo, jezuickich 
sympatyj. Praca robotnika do ostatniej kro­
pli krwi wyzyskanego, nie zdołała zabezpie­
czyć losu jego żony i dzieci! I takiem na- 
grobnem krakaniem robią sobie Jezuici rekla­
m ę  Test to wprost obrzydliwe.

„Kurjer lw ow ski0,który rzucił podejrzenie, 
jakoby ks. Stojałowski oszukał hr. Potocką 
z Rymanowa o 150 fh, dostał od tej orygi­
nalnej i niezwykłej kobiety ciętą odprawę 
w pismach. Oszczercze imałostkowe wycie­
czki pismaczków „demokratycznych11 w yglą­
dają wobec tej hrabiny, jak  ujadanie jakiejś 
zgrai bez honoru. „Kurjer11 za każdą porcyą 
batów, które dostaje, chowa głowę w piasek 
i fałszuje w sprawozdaniach prawdę i liczy 
on na „łyczakowskich0 czytelników, ale go­
tów się przeliczyć, bo d l  u g o  nie można bez­
karnie łgać lub zam ilczać ...

Ks. Johna przepraszamy z góry za to, że 
musimy się zająć raz jeszcze jego osobą. D a­
wniejszą naszą notatką przyprawiliśmy go po­
dobno o stratę kilkuset złr. na adwokata, 
który go przed nami miał bronić; teraz są­
dzimy, że taniej się obejdzie.... Przedkładamy 
mu skargę biednej jego służącej Maryi B r z e ­
z i ń s k i e j ,  która służyła u niego dwa lata 
z okładem, w ostatniej chorobie pielęgnowała 
go troskliwie i została przezeń napędzoną. 
Ks. John miał jej obiecać, że za jej mozoły 
da jej 30 złr., a teraz, kiedy ta biedaczka 
musiała odejść, prosi go o dotrzymanie przy­
rzeczenia. Może ks. John dotrzyma słowa i 
biedną służącą wynagrodzi ? Będzie t o — po­
wtarzamy — mniej kosztowne, a więcej cno­
tliwe, niż zaskarżanie nas do sądu. Godzimy 
się już zresztą i na proces, byle ta biedna 
kobieta nie p łakała  ciągle przed drzwiami 
naszej redakcyi.

Hojny dar. Z obowiązku dziennikarskiego 
uzupełniamy naszą notatkę o darze prof. 
K r z y m u s k i eg  o . Oprócz owych dwóch cy­
lindrów, podarował on ubogiej młodzieży u- 
niwersyteckiej także c z t e r y  z n o s z o n e  k r a ­
w a t k i ,  nieco tylko zabrukane i wystrzępio­
ne. Donosimy o tym fakcie, ażeby w należy­
tym stopniu oceniono hojność szlachetnego 
profesora, którego teść należy do najbogat­
szych ludzi w Warszawie. Przed wyborami 
„Bratniej pomocy11 radzimy szczerze, aby pani 
„Kuratorowa0 odżałowała jeszcze kilka ciepłych 
kaftaników na zimę . . .  Mogą być nieco prze­
chodzone.

Ks. Chromecki uprasza nas o zaznaczenie, 
że nie odmawiał wcale uczestniczenia w po­
grzebie śp. Izydora Michny, ponieważ nie ma 
on prawa prowadzić żadnego konduktu po­
grzebowego bez poprzedniej zgody na ko­
ścielny pogrzeb ze strony dotyczącego pro­
boszcza.

Do sprawozdania z procesu szczakowskich 
robotników w tirze 43 naszego pism, zakra­
dła się omyłka. Oskarżony B ł a c h u t  nic 
mówił wcale o okradaniu robotników w ta ­
mecznym „konsumie11. Mówiono o tem ze strony 
innej, a oskarżony B. opisywał rzeczowo pro­
cedery, jakie się odbywają w „konsumie0. 
Zaznaczamy to, ponieważ biednemu robotni­
kowi mogłoby grozić wydalenie z roboty.

„Prawa ludu11, dwutygodnika chłopskiego, 
drugi numer ukazał się z druku dnia 25 bm. 
i...został przez prokuratoryę za  t r z y  u s t ę p y  
skonfiskowany. Numer obejmujący p ó ł t o r a  
a r k u s z a  d r u k u zawiera treść nader bo­
gatą. „Prawo ludu0 ma wszelkie dane, aby za­
jąć  naczelne miejsce wśród pism ludowych. 
O jego wartości świadczy najlepiej troskliwa 
opieka prokuratora, który numer po numerze 
konfiskuje. W redakcyi mieszczącej się przy 
R y n k u  K l e  p a r  s k i  m l .  22 we  w t o r k i ,

p i ą t k i  i n i e d z i e l e  u d z i e l a  s i ę  b e z ­
p ł a t n e j  p o m o c y  p r a w n e j  w e  w s z e l ­
k i c h  s p r a w a c  h.

Jakie znaczenie może mieć dobre, stowa­
rzyszenie zawodowe, świadczy organizacya ro­
botników, zajętych przy szlifowaniu dyameO' 
łów w Amsterdamie. Organizacya ta  trwa 
ledwo dwa lata, a już liczy około 10.000 
członków. Podczas gdy przed założeniem sto­
warzyszenia stosunki w tym zawodzie był/ 
wprost opłakane, uzyskali robotnicy, dzięki 
swej organizacyi, o 40 do 100°/0 wyższe ni£ 
pierwej zarobki, czas pracy o 2 godziny krótszy? 
zniesienie systemu trakowego i dowolny wy­
bór fabryki.

Odpowiedzi Redakcyi.
W ład . B . Zakopane. Czy w „rzeki b ród* ,  czy 

„życia t r u d 0, to  liryzm Sz. P a n a  j e s t  m d ły  i n ie  m o ­
żemy um ieśc ić .

S z . P. R eich . In te rp e la c y a  p a ń s k a  w ym ag a łab y  
obszern ie jsze j  d y sk u s j i  i d la teg o  n ie  o g ło sz o n o  jejr 
zw łaszcza  że d o rę c z o n o  j ą  do p ie ro  w k o ń c u  z g ro m a ­
dzen ia  w cyrku.

F . W . O prócz  „N a p rz o d u "  m asz  P a n  „Nowy Ro­
b o tn ik 11 i „O gnisko"  w e  L w o w ie ,  a  „K uryer  K o le jo w y 14 
w K rakow ie .  N a d to  p o le c a m y  P a u u  m ies ięczn ik  „Kry­
tykę11 i d w u ty g o d n ik  „ P ra w o  l u d u 11 w K rak o w ie .

S zym o n  K u p . O święcim . W iersz  za  d ług i ,  o ko- 
r e sp o n d e n c y ę  p ro s im y .  P o z d ro w ie n ia .

„P rzy ja c ie lo w i11 w  Tarnow ie. Czy d la teg o  w p a d łe ś  
P a n  w  n ie p o h a m o w a n y  gn iew , żeśm y P ań sk ie j  odezwy 
n ie  d r u k o w a l i?  N ie  rozum iem y  w y b u c h ó w  pańskich-

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy: By s t łu m ić  sóeyal izm  — -10, 

d o c h ó d  z k a le n d a rz a  4-— , B. — -10, K. F. — -15, A.
B. — -25, Z. — -25, za konf iskatę  7- — , n a  wyklętego' 
— '30, O d rz y w a łe k  — -20, B. LliÓ, a t r a m e n t  —  5, B ia ­
ło ru sk i  — • 10, tow. z m o ra w .  O s t r a w y — '86, k s i ą d z — '25, 
S tarzyk — -10, w a rsz ta t  H yb ińsk iego  — -29, z  „P rzy­
ja ź n i0 z Grzegórzek — -4, w ęg la rze  n a  p o u f n e m  z e b r a ­
n iu  2-10, C ie ś l i c k i— -10, z a B r y t a n a L — , L. W . — -10, 
z w ro t  za  m a rk i  — -58. R a z e m  12-59.

Fundusz agitacyjny: W e in b e rg  — -10, z łożono  na  
zg ro m ad zen iu  w cyrku 18’66, zw ro t  za  s t e m p le  — -24, 
z w ro t  za  p o d ró ż  z N. S ą c z a  3 '— , W. I. — -5. R a ­
zem 22 05.

Fundusz dia prześladowanych : „S i ła"  B u d a p e s z t  
2 5 ’ — , z f u n d u sz u  w yborczego  1 0 '— , tow arzysze  z N o ­
w ego  S ącza  25-— , T u re k  — -3, od  k am ie n ia rz y  1-20, 
z fu n d u sz u  w y borczego  5 ' — . R a z e m  66 23.

Fundusz wyborczy: „S i ła"  B u d a p e s z t  25-— . u r z ą d  
c łowy P 5 0 ,  B ieńkow ski  P40 ,  P tą tk o w sk i  — -50, T rz e ­
ciak 2 ’50, F ry se  — '50,  I w a n ó w  Grzegórż 11 0 ,  H a e c k e r  
10" — . L u d w ik  B o b e r  — ’50, Alois  3-05, C zerw ony  
D70, T e o d o rc z u k  — '50, S zos ta k  — '50, Ig ie ł ło  — -40, 
P rzybysz 1-50, S o ko łow sk i  Andrzej  1- — , Matko 2 '50 ,  
P ió ro s ła w sk i  5 '55 ,  S o ko łow sk i  1 '50, K os ta ń sk i  — i35 ,  
J. K. — -10, P. P . N. A. 1-51, T o m a s z  T o k a rz  2 60, 
P a s ła w sk i  2'50, S o ko łow sk i  — ’60, P io tr  G rudz ień  1-— i 
B a za rn ik  T 50 ,  Su łcźew ski  1-— , k o n so la c y a  p o d  G a­
ckiem  1-40, S oko łow sk i  Ahdrzej  1'— , C zechow icz  1 '55, 
B orow ieck i  — -70, S o ko łow sk i  Andrzej  1-90, M. P o d -  
wiński  Ziir ich 23 83, B ro s  2-50, Unz — -10, Czekaj 
— TO, R yc h l ik  — -50, B urzyńsk i  2 50, B ia ło rusk i  — -50, 
Z u c b a je w ic z  1 40, S o ko łow sk i  — '50, P rzy jac ie l  —'5. 
R a zem  111-49. P o p rz e d n io  w ykaza no  86-91. R a z e m  
198-40.

Na pomnik ś. p. Michny: N a p o m n ik  M ichny 2 —, 
przyjaciel  zm ar łeg o  1'50.  R a z e m  3‘50. L is ta  zam k n ię ta  
d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  1890.

J ó z e f  K leinberger, ska rbn ik .

TOW ARZYSZE i TOW ARZYSZKI!
Stowarzyszenie robotników „ B R U D E R L IC H K E IT 11 

w Krakowie u rz ą d z a  w s o b o tę  d n ia  31 paźdz ie rn ika
b. r. o godzinie  7 w ieczór ,  w  n o w y m  sw y m  loka lu  
przy ulicy  K rakow skie j  1. 7, H. p ię tro ,

WIECZOREK M U Z Y K A L N O - W O K A L N Y
połączony z Z A B A W A  T A Ń C U J Ą C Ą

n a  k tó ry  Szan.  T ow arz yszy  i Tow arzyszk i  u p rz e jm ie  
z a p ra s z a  ■ ' W Y D Z I A Ł .

Wstęp dla Tow. i Pań 30 ct., dla Gości 50 ct.
C zy sty  d o c h ó d  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  p o ­

w ię k s z e n ie  b ib l i o t e k i  S to w a rz y s z e n ia .  -3PE 
 N . B .  O s o b n y c h  z ap ro sz eń  n ie  w y d a je m y .

Stowarzyszenie robotników krawieckich w Krakowie,
Rynek  g ł . ,  A — B, 45, II .  piętro. W sobotę dn ia  31-go 
październ ika  b. r. o godzinie 8-mej wieczorem

Z A B A W A  Z T A Ń C A M I .
S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a  

A A  T O A  I  T A B O  IS,
Kraków , przy u licy św .  G er trudy i Z ie lone j  1. 2 p o le ­
ca  o b u w ie  m ęzkie  o d  4  złr . 25 ct., d a m sk ie  o d  3 złr.

25 ct., bu ty  od 9 złr. (8— 13)

T O W A R Z Y S Z E !  (2 -  4);

Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. t .  Pisma robotnicze „Naprzód41, „Nowy 

Robotnik14, „Prawo ludu“i „K rytyka1- mam do 
użytku gości. —  Stowarzyszeniom robotniczym  
wypożyczam na przedstawienia amatorskie po 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery­
zuje amatorów. O łaskawą pamięć upraszam.

J. Kupfer.

1 SŁODOWA Q )
u ż y ta  ja k o  

dodatek do kawy ziarnistej
j e s t

je d y n ie  z d ro w y m

napojem.
D o s ta ć  m o ż n a  w szęd z ie . 

1/a k g . 25 ct.
B aczność!Za p o w o d u lic b y c b  
n a ś la d o w n ic tw  tr z e b a  z w ra ­
cać  u w ag ę  n a  o ry g in a ln e  

p a c z k i z n a z w i s k i e m ^

K a t h r e i n e r


